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scenach łódzkich 
u, że na afisz Teatru No• 
obecnie "Ameryka" Franza 

1!. -1924) wielu łodzian po raz 
pierwszy ma możność zobaczenia teraz 
na .scenie jednego z dziel tego słynne­
go pisarza. Jednakże niektórzy z nich 
śledząc z zainteresowaniem przygody 
Bossmana, zapytują w duchu: "Twier­
dzą, że twórczość Kafki jest niezwykle 
oryghsalna i awangardowa. Ale skąd my 
to już znamy?", 

listy pG kralnie wtdzlac!el sennych; 4e• 
formujących często w sposób karyka­
turalno-groteskowy, zarówno myśli Iudz· 
kle, jak i kontury zjawisk zewnętrznego 
jwJata. 

Potraktowany w taklej umownołcl 
obraz Ameryki jest tak brutalnie okrut• 
ny, jak ciężki jest los młodego Bossma­
na, które~to wiara w ludzi ł optymizm 
rozbijają się o mur twardych rycorów 

Podobnle jak w sztuki Brechta wplata• 
ne są songi, tak l tu tok akcji przecy­
wają wstawki wokalno-muzyczne. Jed~ 
nakże (przy niezbyt łatwej muzyce Sta· 
nlsława Radwana) nie wszyscy artyści 
podawali tekst piosenek z rów·ną eks­
presją Ja.k Ewa Zdzleszyó.ska (niesamo­
wita, iście kafkowska .,wielka artyetka" 
Brunelda), 

Stanisław Zatłoka s wielką nezeroł· 
clą przy stosowaniu prostych tlrodków 
a-rtystycznego wyra.zu oddal naiwność, 
bezr&dność l niezaradność młodego 
emigranta Kula Rossman.. Jeco bez· 

4rzeJ Ma1 (Robinson) oraz 
Bocbnackł (Delamarche), 

Nieco wiedeó.sk.iej ,,Gem(ltlichkeit" 
W·niosła na scenę Janina Jabłonowska, 
jako Starsza Kucharka, a sentymentaJ. 
noścl - Elibieta Jasińska (Teresa). Ro­
lę Klary, wampa z dobrego amerykań­
skiego towarzystwa, zagrała Izabella 
Pleó.kowska, Paiacza - Zbigniew Józe­
fowlcz. Pollundera - Dobrosław Mater 
itd. 

Ewa l Pranclszek Starowleys~y skom­
ponowali konstruktywistyczną dekora­
cję, któreJ styl włąże się logicznie 

Skąd? Po prostu czytaliśmy jut wleJe 
powieśc.l l oglądaliśmy niejedną sztukę, 
których autorzy, zafascynowani indywl· 
dualnośclą autora "zamku", z preme­
dytacją, względnie podświadomie, •· 
śladowali osobliwy kafkowski nast.rój1 
jego poetykę i filozofię a także Irracjo­
nalność treści, których prawda nabiera 
często cech absurdu, z kolei zaś absur­
dalność - rumieńców prawdy. 

"A M E R Y K A ... " 
"Amerykę" - niedokończoną powfełt! 

Kafki - zaadaptował na użytek teatru 
Jean J-ouls Barrault. Barwa jej odbie­
ga nieoo od kotul'nowo . posępneco /koto­
rytu inn~h utworów autora . 1,Proce• 
su". za to główny bohater sztuki, 
Rossma.n, to postać bardzo charakterY· 
styczna dla pełnych wewnętrznego roz­
darcia ludzi kafkowsklch, jednostek tra­
gicznych w swoim konflikcie ze społe­
czeństwem, samotników na próżno sta• 
rających się ocalić własne "Ja", l żyjąc 
w oczekiwaniu klęsk!, przezw;vciężyl! 
los. 

TU1 wraz s Rossmanem1 mlodym emł· 
crantem • Europy, odbywamy osobllw• 
podró:l: po nowej "ziemi obiecanej". 
Osobliwą dlatego, że jest to nie tak 

somnabulika po konkretnej 
lecz raczej... wędrówka rea-

biurokratycznej hierarcbłi l który na 
prótno usUuje przeblc! s.lę pllzez bańe· 
ry IYRtemu. 

Retyser Zygmunt HUbner trafnie prze· 
kazał kafkowsk• aurę. Istotne, :l:e nie 
zbudował spektaklu wyłącznie tylko ne 
sypkim piasku metafizyki. Ze w sztu. 
ce tej, w której, niby w męczącym wi­
dziadle sennym, nakładają się na siebie 
pewne obrazy, a także powtarzają nie· 
które sytuacje l postaci, urnlal ustallc! 
proporcję między konkretem a fantazją. 
Niemniej w części pierwszej, przy cele­
browaniu szczegółów, nie unl,knął dlu­
żyzn. Za to w bardzlej dynamicznej 
czętlcł drugiej niezwykle sugestywnie 
wypunktowano scenę sądu nad windzla. 
rzem Rossmanem, która zmienna lilię w 
ostre oskarżenie antyhumanlzmu. 

bronnotlć tt~~agłego człowieka wtlr64 
wilków" - dramat Jednostki łamaneJ 
przez maszyny bezdusznego 1ystemu" a 
l nieudane bunty, ateby jednak nie atac! 
się .,małym owadem na wleJkim n. 
pie". 

Te złe slly ora1 metody Jeb c!dlllaGla 
!Jardzo sugestywnie, z brutalnym częstct 
reallmnem demonstrowali Zygmunt Ma­
Iawskl oraz Ryszard Dembió.skt. wcle· 
łając się kolejno w postacie Senatora 
Jacoba, zarządzającego w hotelu "Occiden 
tal"~ Greena i Starszego Port:lera w ho­
telu ,.Occldental", 

S wJetnie zg,raną parę poclezznych, ·ale 
okrutnych przy tym i cynicznych afe· 
rzystów, szantiłujących l uzale:l:nlają. 
cych od siebie Rossmana, atanowiU A.D·· 

ogólnym aensem .,Ameryki". Rzucenie 
ludzi na tło stalowych runtowaii., po­
głębia wymowę sztuki, protestującej 
róWlllfet przeciwko zautomatyzowaniu 
człowieka l IJIDienienłu go w cząstkę 
maszyny, 

Bezradosna Jest ta tztukal Jednakie 
w jej zakoii.ezeniu zjawia się - niby 
blady uśmiech na smutneJ twarzy 
bardziej barwna scena: "wielki teatr z 
Oklahomy". Między Innymi postaciami 
ukazują się tu również skrzydlate anio­
ły: ale 1 akrzydla ich, a ł one same, są 
fałszywe ... 

Nie ma prawdziwych IIJliolów w "Ame­
ryce" Franza Kafki. Jest ty\ko jeden 
bardzo trailczny człowiek. 


